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Telegraficzne wiadomości. 

Paryż, d. 16. Lutego. — Dzisiajszy Monitor ogłasza okólnik mi- 
nistra wojny, który przepisuje wedłag rozkazu cesarza nowe środki 
zmniejszenia wojska o 20,000. 

Berlin, dn. 16. Lutego, — N. Z. pisze z wiarogodnego źródła, że 
według ostatnich wiadomości z Czarnogóry, sprawy wojenne w owych 
okolicach nie mają się ku lepszemu, ale owszem zanosi Się na walkę po- 
między tureckiemi i austryackiemi wojskami. Wciąż trwają wielkie po- 
chody armii austryackićj ku granicy tureckićj. 

— Armia pruska ma być wzmocniona w 8 pułkach rezerwowych, 
o jeden batalion w każdym pułku. Ośm batalionów tak utworzonych ma 
stanowić powiększenie załog po trzech większych miastach i tak na Ber- 
lin przypada 4, na Wrocław 2 i na Kolonię 2 bataliony. 

Berlin. — Izba druga. Posiedzenie dnia 12. Lutego. (Dokończe- 
nie.) Reichensperger. Najbardzićj się brzydzę zbutwiałym indyferen: 
tyzmem tak w rzeczach politycznych, jak religijnych. Jest lo rdza, 
Która obsiada nasze sprawy. Missye u nas są starożytne, w krajach je- 
szcze organicznie nie urządzonych, potrzebne są do upowszechnienia 
plonów chrześciańskiego kościoła. Przez czas pewien 0 nich zapomnia- 
no, bo kościół miał dostatek środków innych i nie potrzebował nadzwy. 
czajnych, jakiemi są missye. Nadszedł rok 1848. Tak katolicy, jakolćż 
ewangelicy pracowali nad dziełem, aby ludy nieodpadły od państwa 
i kościoła. Biskupi rozporządzili missye, lad korny dopełnił dzieła. 
Cicho, spokojnie odbywały się missye bez kontrowersy!, bo niechciano 
zadzierać z przeciwnikami, mając sami dość do działania w własnćj spra- 
wie. Rozporządzenia ministerstwo atoli w mierzyło przeciw negatio 
missyom i missyonarzom, oddając je pod dozór policyjny. Otóż wdzię- 


ść j i ; iesi edłag własnych 
szność Z vvczajne usługi państwu przyniesione, WEC'. 
aig odiare A Jezuici byli kamieniem obrazy. 


sprawozdań urzędników ewangelickich. i zdać y; 

Czemuż nie obydtw prostćj drogi i me znoszono się Z biskupami? Otóż 

właśnie, bo nie było faktów, =. obrano ię drogę. Sprawozdawcy 
śnie , : 


odpowiadam na jego uwagi o breve z 1772. znoszącem jezuitów, że to 
tylko byłó breve a nie bulla, a więc tylko zdanie osobiste naczelnika 
Kościoła. Natomiast dwudziestu papieżów przed i sześciu papieżów po 

rzywróceniu jezuitów uznali ich zasługi. Proste cofnienie tych rozpo 
rządzeń naprzeciw missyom jest nieodzownym obowiązkiem. 

Wentzel. Pod względem prawa, uważam, że wnioskujący mają po 
wód uzasadniony do tego zażalenia, co się zaś tyczy formy, czyli odpo- 
wiada celowi, pozostawiamy rzecz tę wnioskującym. Głosować przecie 
będziemy za napisaniem adresu. Nie biorę względu ma wyznanie religij- 
ne, tylko na konstytacyą, skoro kto ma prawo w nićj zapewnione, po- 
winno mu być dotrzymane, kto stąd czuje zgryzotę sumnienia, powinien 
do izby nie wchodzić. Jestem tego przekonania, że prawo zwycięży 
i zwyciężyć musi. — Dopóki reprezentanci kierunku wyłącznego sloją 
u steru, dopóki rząd nie nada wolności wiary i sumnienia, dopóty rak 
toczyć będzie państwo. Z tego powoda musim dopomagać naszym ka- 
tolickim członkom iprzytem stoimy na podstawie prawdziwie ewangelichićj. 

Minister Raumer. W reskrypcie z 25. Lutego 1851. powiedziano 
jasno, że prawo rządu niema być ograniczone, chociaż katolickiemu ko- 
ściołowi także nadano pewne prawa: W tym ducha wydano rozporzą- 
dzenie. Panowie biskupi udali się zażaleniawi do króla JMci, gdyby 
byli się odnieśli do ministerstwa, otrzymaliby odpowiedź w duchu obja- 
śnień, Zażalenia atoli tych panów zawierają jeszcze wiele bardzo wa- 

nych rzeczy i dla tego obrady w tćj mierze biskupów jeszcze się nieza” 
kończyły, Rząd uczynił wszystko, aby AR Reskrypta nie 
zawierają żadnego ogólnego zakazu. Rząd zalecił władzom największą 


Przezorność i łagodność w ocenianiu slosunków. Sądzę, że przez te re- 


skrypla nastąpiło zupełne uspokojenie. Powiedźcie moi panowie swoim 
wyborcom, łe rząd niema żadnych złych zamiarów przeciw katolickie- 


mu kosciułowi. 

Głosy odzywają się o ukończenie rozpraw. i > 
wspomnial o epotzędzenia pana naczelnego prezesa naprzeciw kt 
rzonemu zgromadzeniu się kościelnemu w Kościanie, uczynił IBA Ai 
mer uwagę, Że te rozporządzenia pochodziły z powodów miejscowych, 
narodowych i politycznych. Na to oświadczył dep. Potworowski w unie- 
sieniu, że poznaje z tego oświadczenia pana ministra spraw duchownych, 

€ w Poznaniu jeszcze panuje stan wyjątkowy i że mianowicie pan dose 
mer zmierza do zatracenia narodowości i z tego powodu niechce zezwo- 


Gdy jeden z mówców 


lić na urządzenie szkół. Jego przecie życzenie nie spełni się, bo do- 
póki choć jeden Polak pozostanie, dopóty narodowość żyć będzie. — 
Przewodniczący oświadcza, że p. Potworowski przekroczył granicę uwag 
osobistych: Minister Raumer: po tem, co opiewa sprawozdanie komisyi, 
cośmy dziś oświadczyli, niemoże żadna wątpliwość panować względem 
owych reskryptów. Nie w naszćj mocy jest, trudności uchylić i nie 
uchyli ich adres do króla Jmci napisany. Odrzucenie wniosku, także 
nie zaszkodzi dobremu prawa kościoła katolickiego. — Z tego powodu 
miejcie panowie zaufanie do rządu króla Jmci i do rządu przez niego 
ustanowionego. 

Izba przystępuje do głosowania. Za wnioskiem Waldbotta 123, 
przeciw 175 głosów. Wniosek więc odrzucono. 

Francya. KES X y 

Paryż, d. 13. Lutego. — Monitor w części półurzędowćj mówi 
o piśmie Lettres franques co następuje: stronnictwa nieimogą się do 
tego przyzwyczaić, że im się Francya i Europa z rąk wymyka. Ciężko 
im leży na sercu pokój panujący w Europie. Ponieważ niemogą niczego 
oczekiwać od ducha publicznego, przeto jedyną nadzieję pokładają w po- 
wrocie „nieporządku. Aby go sprowadzić, wszystkie środki do niego 
wiodące uważają za dobre. Tu krwawe prowokacie, owdzie bezimienne 
oszczerstwa i pisma, które pod pozorem obudzania szlachetnych usposo- 
bień kraju, starają się je osłonić i utrzymywać podejrzenia i wzburzenie 
umysłów. Ten cel założyło sobie pismo Lettres franques. Wyszło 
ono z pod pióra legitymisty, nie zasługiwałoby na uwagę rządu i publi- 
czności, gdyby nienależało się obawiać, aby milczenia nietłamaczono 
fałszywie. Aulor wprost przemawia do cesarza, stanowi z przekonaniem 
niedouwierzenia o najwyższych kwestyach dyplomatycznych i o losie 
Europy. Biorąc za naczółek swego pisma pamiętne słowa mowy mianćj 
w Bordeaux: pokój, to cesarstwo, zajmuje się autor popchnięciem Fran- 
cyi do wojny, wylewając całą żółć na traktaty i siejąc nienawiść przeciw 
Anglii. Taktyka takich natchnień leży jak na dłoni. Powiedziano sobie, 
Że rząd stoi na rostaju, albo musi obrazić narodowe uczucie, występując 
przeciw podobnym pismom, albo milcząc pochwala je w pewnym wzglę- 
dzie i tém niepokoi Europę. Bolesną jest to rzeczą dla stronnictw zwy- 
ciężonych, że powszechny pokój i pospolite dobro zostało przywrócone, 
bez ich przyłożenia się. Pętlica atoli jest za gruba, nie schwyci się 
przeto na nią ni rząd ni naród. Cesarz i Francya chcą pokoju; pokoju 
płodnego, zaszczytnego, jedynego, który jest godnym naroda i nie od 
starych to stronnictw będzie spadkobierca Napoleona wielkiego zasięgał 
rady pod względem honoru i godności narodowćj. Niemożna dongs się 
nadziwić, że podobne wyzywania pochodzą od legitymistów. zyliż 
sądzą owi pisarze, że Francya zapomniała o dziejach z ostatnich lat swo- 
ich i czy niewiedzą, jak łatwo ich niemi zdrzuzgotać. Rząd atoli zbyt 
ceni sławę i interesa kraja, stara się szczególnićj zatrzeć dawne niena- 
wiści i dla tego niechce wzajemnie oskarzać, mając nawet po sobie spra- 
wiedliwość. RE i 

Gazette de France otrzymała pierwsze napomnienie, ponieważ 
w tych dniach doniosła, że u Rothschilda odbyła się rewizia. W roz- 
porządzeniu ministra policyi powiedziano: zważywszy, że podobne od- 
wiedziny nieodbyły się u pana Rotbschilda i że w tem doniesieniu znaj- 
dują się przeto fakia zmyślone, przeto rozporządzamy i t. d. 

Literat Montelet został przy obiedzie w Montmartre aresztowanym 
i teraz dopiero wypuszczonym na wolność. „Montelet użala się teraz 
w Assemblée nationale na tak dłagie uwięzienie, szczególnićj dla 
tego, że sam nawet napisał 10 dzieł reakcyjnych, co powinno było być 
najlepszym dowodem jego dobrego usposobienia. 

— Debaty donoszą, że ich redaktor pan Tański już nie jest trzy- 
many w tajemném więzieniu i przyjmuje odwiedziny. 

— Z Medyolanu nienadeszły żadne wiadomości telegraficzne. 

— Conslitutionel mówi o powstaniu medyolańskim, że w tej 
stolicy Lombardyi rozrzucono wieść przed wybuchem niespokojności, 
iż cesarza francuskiego sprzątniono. Widać ztąd, powiada Constitu- 
tionel, że spokojność Francyi stanowi bezpieczeństwo Europy. O tem 
nigdy zapominać ostatnia niepowinna. Zasługi Napoleona III. często lu- 

ią zapominać mocarstwa, ale londyńskie manifesta raz poraz im je przy” 
pominają. 

Paryż, 5. Lutego. — (Kor. Cz.) Dekret ustanawiający Pory boku 
cesarskim wysoką komisyę handlową, był tu źle przyjęty: upoy R 
widzą w niej żadnćj gwarancyi ich interesów, politycy 7060 949)3:)3 


a 
tylko za środek, za pomcą którego cesarz będzie się starał zrzucić z sie- 
bie winę, w razie obrażenia interesów handlowych. Już dawno kolega 
mój korespondencyjny, stając się echem samych senatorow, zawiadomił 
was, iż nieograniczone prawo zawierauia traktatów handlowych dane 
przez senat rządowi, może zgubić cesarza. Nie lepićj był przyjęty de- 
kret, mianający siedmiu radzeów stanu inspektorami prefektur. W tych 
inspektorach spostrzeżono znowu rolę sławionych przez pisarzy rządo- 
wych missi dominici, dobrych na czasy Karola Wielkiego, ale niedosla- 
tecznych w sferze wysokić) cywilizacyi, w którćj jawność, wolność dru- 
ku i szczera reprezemłacya tak miejscowa jak narodowa powinny być, 
jak się to działo za L- Filipa, najlepszą kontrolą postępowania prefektów. 
Oznajmieni dzisiaj 7 całym systemem dzisiejszego porządku rzeczy, Fran- 
cuzi potępiają nawet dekret podnoszący w uniwersytetach naukę prawa 
rzymskiego, Syntelyczność i filozofia prawodawstwa rzymskiego, mó- 
wią, jest iękna i wspaniała, ale ona godzi na podniosłość człowieka 
i niedaje rękojmi lepszćj sprawiedliwości. Pod prawodawstwem barba- 
rzyńskiem lecz wolnem, skombinowanem z przysięgłymi, dodają, Anglicy 
odbierają jeżeli nie lepszą, to nie gorszą sprawiedliwość; w każdym ra- 
zie sprawiedliwość angielska wzbudza większy szacunek, bo jak to do- 
wodzą wyrazy przysięgi jurys angielskich (Which country you are), 
uważaną jest za narodową. Dzisiejsze sądownictwo francuskie, uorga 
nizowane jak jaka adminisiracya, dożywotne wprawdzie ale poddane 
pod awans, a przelo pod wpływ rządowy, może wydawać dobrą spra- 
wiedliwość w sprawach cywilnych, ale w sprawach kryminalnych, szcze- 


gólnićj w sprawach politycznych, rola jego jest podejrzaną Cesarstwo 
poprowadziło Francuzów do radykalnćj przeobraźoi opinii. Nieraz da- 
je się słyszeć światłych konserwatorów lecz liberalistów, przemawiają- 


cych za zniesieniem tak organizacyi administracyjnej i sądowćj, jak du- 
chownćj i wojskowej. Ci co wyznają podobną opinią, opierając się na 
przykładzie Anglii, zapominają, że z podobną opinią wystąpił już Caus- 
sidiere i jego zwolennicy. la Presse atakuje rząd z innej strony, to 
jest z powodu zmuszania uczniów do płacenia profesorów, co sprzeciwia 
się naturalnie zasadzie edukacyi pearel któréj zawsze broniła. 

Bale rządowe ciągną się jeden po drugim. Onegdaj dał bal p Ba- 
roche w pałacu swoim przy ulicy Varennes. Gazeta francuska śmie- 
jąc się z opisów balów znajdujących się w dziennikach rządowych, mówi 
dowcipnie, że niewiadomo co dziś należy więcćj uwielbiać, czy / Empire 
de la danse, czy la danse de PEmptre. Mundury i habits habillés są cią- 
głym materyałem krytyki. Pan Janin, orleanista, wystąpił w Deba- 
tach w obronie czariego a niewinnego fraka. W opisach balu w mi- 
nisteryum wojny, spotykacie zawsze wzmiankę o Chinczykach przywie- 
zionych z Chin przez jednego urzędnika ambasady francuskićj. Urzę- 
dnikiem tym jest p. Kleczkowski, który dziś z swymi Chinczykami robi 
furore.  Mipisteryam spraw zagranicznych lubi używać Polaków, dla 
ich łatwości uczenia się języków i dla ich prawego charakteru. Na wscho- 
dzie, konsulowie francuscy trzymają teraz za dragomanów nie Greków 
i Mołdo Wołochów, lecz Polaków. Pan Wight Anglik puławski, który 
się ożenił z Polką i który na żądanie Rossyi był usunięty z konsulatu 
memlowskiego, bawi się teraz bez miejsca w Paryżu. Pan Coche, syn 
nauczyciela warszawskiego i były sekretarz konsulata warszawskiego, 
jest teraz sekretarzem konsulatu francuskiego w Montevideo, na który 
jedzie za parę dni p. Maillefer, dawny redaktor dziennika Peuple Sou- 
verain. Oddalenie Polaków ze slużby belgijskićj ma nareszcie spro- 
wadzić swój upragniony rezultat, tj. przyjazd pelnomocnika rossyjskiego. 

Armia francuzka Odbywa ciągle musztry czy to na polu marsowym, 
czy w okolicach Paryża. Wczoraj wytoczyła się w sekcyi rady stanu 
trudniącej się budżetem, kwestya zapowiadanćj redukcyi wojska. Mar- 
szałek de St. Arnaud oświadczył, że niemoże zmniejszyć armii, tylko 
zmniejszając kadry, tj pułki, a że zmniejszenie pułków jest niebezpie- 
czne, redukcya wojska jest niepodobną. Loika marszałkowska była na- 
turalną, bo Anglia się zbroi i cała Europa zdaje się przybierać postać 
wojenną. Dobro cywilizacyi wymagałoby, aby Francya trzymała z An- 
glią, tak cesarz obiecał czynić jednćj znakomitćj osobie, która go o to 
prosiła, ale czy tego dokona? — Na ostatnim balu w Tuileryach spo- 
strzeżono, że p. Kisielew był zimno z cesarzom, że kiedy insi ambasa- 
dorowie go otaczali, on po przedstawieniu swych krajowców, oddalił się 
do innego salonu, — W tych dniach ukazała się broszura pod tytułem: 
Lettres franques ù Napoleon III., Empereur des français, par Frederic 
Billot, avocat. Pan Billot zachęca cesarza do napadu na Anglią i do 
przykrępowania jéj do stałego lądu za pomocą pary i katolicyzmu. 
W Anglii mówią tylko o napadzie Francuzów Zona jednego Polaka, 
Angielka bawiąca obeenie w Londynie, pisała do męża gwardzisty naro 
dowego, iż ponieważ napad jest nieuchronny, ona na niego czekać bę- 
dzie na miejscu, aby mu robić honory w Łondynie. Żart tego listu, cho- 
ciaż żart, małaje wam zajęcie umysłów angielskich. Anglicy bawiący 
w Paryżu unoszą się nad energią lorda Palmerstona, szczególniej z po 
wodu powołania 20,000 rekrutów bez upoważnienia parlamentu. We 
dług nich, Anglia ma już 60,000 milicyi, 130,000 wojska regularnego, 
które zostanie powiększone przez sprowadzenie kilku pułków z Indyi, 
20,000 konstablerów i tyluż strażników pomorskich. Lord Palmerston 
chce podnieść siłę lądową do 260,000 Fortece Plymouth, Woolwich 
i Portsmouth oblane wodą, są nie do wzięcia. Wewnątrz Angli, więk- 
sze koszary mają być fortyfikowane. 20 okrętów liniowych stoi pod 
Plymouth, Portsmouth i Woolwich. Anglia nie lęka się napada, ale 

i E Hp potrzebę, że będzie musiała przeprowadzić znaczne siły na 
ga SaN rj ił, > 

Paryski księgarz Cherbuliez ogłasza: Histoire réligieuse des peuples 
Slaves par Valerian Krasiński, avec introduction de M. Merle Aubigné. 
Jest to tłumaczenie dzieła P- Waleryana Krasińskiego: Lectures on the 
religous history of the Slavonic nations, wydanego r. 1849. w Londynie, 
Proces Murzynowskiego idzie zwolna, ale instrakcya jego prowadzi 
się starannie. Murzynowski twierdził, że był wysłany 2 armii polskiej 
jako oficer kwatermistrzostwa na wojnę turecką, ale jeden z polskich je- 
nerałów, który robił tę wojnę, 1 który był powołany przed sędziego in- 


kwizycyjnego, wykazał nieprawdę tego twierdzenia.  Murzynowski jest 
kozakiem albo mużykiem, człowiekiem bez wykształcenia i nieumieją- 
cym po polsku. 

5 Anglia. a 

— Uzbrojenia wiel. Brytanii postępują nieprzerwanie. Mówią, że 
rząd zamierza zwiększyć armią lądową jeszcze o 20 do 30,000 ladzi Ti- 
mes, Morning Chronicle i Globe oddawna o to nalegają. Jeden 
tylko dziennik „Daily News, jakkolwiek nie jest wcale organem przy - 
jaciół pokoja, protestuje przeciwko temu środkowi. Chce on, aby 
wszystko co do obrony kraju potrzebne i wykonałne, zostało zarządzo- 
ne, ale w ostatnim projekcie widzi coś więcćj, jak prosty środek obrony; 
widzi w nim niebezpieczną pogróżkę przeciw Francyi, uzbrojenie do 
wojny zaczepućj, to bowiem wojsko nie może mieć innego przeznacze- 
nia, jak wyprawę na kontynent. Projektowane powiększenie siły zbroj- 
nćj lądowej obudzi słuszne podejrzenia we Francyi, a w oczach wszy- 
stkich narodów uchodzić będzie za kryjome wypowiedzenie wojny. — 
Tak rozumuje Daily News. Mimo tego, nie ma wątpienia, że na jednem 
z najpierwszych posiedzeń parlamentu przedłożony będzie plan w mowie 
będącego zwiększenia siły zbrojnćj i niezawodnie ogromną przejdzie wię- 
kszością. W téj bowiem kwestyi wszystkie stronnictwa, prócz nieli- 
cznćj partyi Cobdena, głosować będą za projektem rządowym. 

— Godnym uwagi jest dzisiejszy artykuł ministeryalnego dziennika 
Morning Chronicle, który z większą jeszcze stanowczością aniżeli 
Times przemawia za sprawą Czarnogór „iza Austryą przeciw Tarcyi. 
Arty kul ten, tém jest ważniejszy, iż można go poniekąd uważać za wy- 
raz opinii gabinetu w tćj sprawie. 

„Naturalną jest rzeczą, pisze Morning Chronicle, że Ausirya nie- 
spokojnem spogląda okiem na wojnę prowadzoną z takiem okrucieństwem, 
tuż przy jéj granicach. Interesa Austryi muszą na tem cierpieć i bez przy- 
pisania wiedeńskiemu gabinetowi zaborczych planów, słusznie przypu- 
ścić można, że prześladowania, na jakie wystawieni są słowiańscy pod. 
dani porty, wielkie sprawiają w Wiednia niezadowolenie. Tureckie pa- 
nowanie w Europie jest za naszych czasów jedynie tolerowane. Z grun- 
lu barbarzyńskie, nie może ono żadnego mieć prawa do naszych sym- 
patyi, jakkolwiek utrzymanie go na czas jeszcze niejaki, politycznie po- 
żądanem być może. O ile wszakże porta uparcie odrzuca rady cywili- 
zowanych rządów Europy, 0 ile wpływ swój i granice, licząc na zazdrość 
sąsiednich mocarstw rozszerzyć usiluje, o tyle mogą wyrodzić się powo- 
dy do interwencyi obcych mocarstw, któraby do reszty Tureyą osłabić 
i poniżyć musiała. Nie cheemy twierdzić, że zachodzi już ten przypa- 
dek, tyle wszakże jest pewnego, że dzisiejsza polityka porty zdaje się 
chcieć interwencyą taką wywołać. Wprawdzie zaręczona jest całość 
Tarcyi traktatami, gdyby atoli okazało się, że przyjazny wpływ mo- 
carstw, które traktaty rzeczone podpisały, nie jest dostatecznym do za- 
pewnienia chrześciańskim porty poddanym wymiaru sprawiedliwości, 
wówczas dyplomatyczne względy bardzo prędko ustąpićby musiały przed 
oburzoną opinią publiczną Europy. Zeme mocarstwo nie może popie- 
rać sromolnego Turcyi barbarzyństwa. Dzisiaj już Turcya bardzo jest 
osłabiona. Rozwiązanie tego, tak niegdyś potężnego państwa jest bli- 
skie, a jeszcze się przyspieszy, jeźli Turcya upierać się będzie przy sy- 
stemacie, przyjętym przez panującą dzisiaj w Stambule partyą. 

» Ani Rosya ani Auslrya. nie zezwolą na militarne zajęcie Czarno- 
górza. Najroztropniejszem byłoby ze strony porty przyjąć pośrednictwo 
Austryi. Jeźli atoli Turcya występować będzie zaczepnie, to niebawem 
„całość tureckiego państwa« uważana będzie za przestarzały sposób mó- 
wienia. Trzeba również wziąźć na uwagy, że poddani porty nierównie 
chętnićj podddadzą się uorganizowanemu absolatyzmowi Rosyi, aniżeli 
tarańskićj samowoli nieodpowiedzialnych baszów. Rząd turecki nie tro- 
szczy się na seryo 0 europejską kulturę, a tąd najbliższą katastrofą na 
kontynencie, będzie wypędzenie mazulmańskićj dynastyi z Europy. 

»Tymczasiem, pisze w końca Chronicle »najlepszą polityką wszy- 
stkich cywilizowanych rządow jest kształcić poddane Turcyi szczepy 
chrześciańskie do utworzenia niepodlego państwa lub konferencyi, cel 
zaś ten, nie inaczćj może być osiągniętym, jak przez ciągłe obstawanie 
za Ppa krajów tych administracyą Pod żadnym wszakże warunkiem 
nie służy nam prawo popierania, ze względu politycznćj konieczności, 
rządu, w całem znaczeniu wyrazu barbarzyńskiego.« 

Artykuł powyższy zestawiony z artykałem Timesa, który przed 
parą dniami podaliśmy, nie zostawia żadnćj prawie wątpliwości co do 
usposobienia gabinetu hrabi Aberdeen w tej ważnćj kwestyi. Mówią, 
że wicehrabia Redeliff (sir Stratford Canning) ustąpił nareszcie natar- 
czywym naleganiom hr. Aberdeen i niebawem wróci na dawne stanowi- 
sko swoje do Stambułu. Zdaje się, że odwołanie marg. Lavalette naj- 
więcej przyczyniło się do skłonienia ku temu szanownego lorda. 

Austrya. 

Wiedeń, 10. Lułego. — W e SAG z Węgier, podobno 
tam także wytropiono ślad sprzysiężenia szeroko rozgałęzionego. Jest 
to jeszcze tajemnicą głęboką; tyle tylko wiadomo, że liczne aresztowa- 
nia tak mężczyzn jak kobiet nastąpiły, pomiędzy temi odprowadzono do 
więzienia żonę znanego z czasów rewołacyjnych komisarza rządowego 
z Siedmiogrodu, Egeniasza Beöthy, którą w Preszburgu przydybano ; 
miała przy sobie paszport wizowany przez poselstwo austryackie w Lon- 
dynie do podróży do Węgier. „woj 

Wiedeń 11. Lutego. — Onegdaj wyjechał ztąd kuryer do Londy- 
nu, który wiezie hrabiemu Colloredo polecenie, aby podał zażalenie na 
branie się pułkownika Rose, obecnie zawiadowcy poselstwem angiel- 
skiem w Konstantynopolu. Tenże bowiem w teraźniejszych zawikłaniach 
z Czarnogórą porcie wciąż doradza, aby nieprzystawała na projekta przez 
Anstryą i Rosyą, ale raczćj nietroszcząc się o wpływy zagraniczne z całą 
surowością przeciw Czarnogórcom postępowała. 

KES Galicya. 

Czytamy w dziennikach wiedeńskich: Z okazyi częstych zapyty- 
wań, galicyjskie prezydium krajowe nakazało, aby nieprzeszkadzano 
Izraelitom zakupywać grunta włościańskie, 


Á 


— Artykuły Czasu o przemyśle Galicyi, mianowicie zaś uwagi nad 
tym przedmiotem ks. rektora Jakubowskiego, które znaczny znalazły od- 
głos w pismach wiedeńskich, a nawet w korespondencyach niektórych 
dzienników, a między niemi Lloyda, Wandererai winnych w znacznćj 
części przetłumaczone zostały, wywołały następujący list nad-dniestrzań- 
skiego korespouda Lloyda: »W szczupłej liczbie listów z Galicyi, które 
kiedy niekiedy jak meteory pojawiają się na niemieckim widnokręgu 
dziennikarskim, kilka dzienników jak się zdaje wzięło sobie za cel, pro- 
wincyę tę par force zachęcać do zakładania ok Galicya posiada 
niewątpliwie znaczne bogactwa w surowych płodach, mogących się użyć 
do przemysłowych przedsięwzięć i łatwo dać się przerobić na wyroby 
fabryczne. Potrzeba ta wszakże rozstrzygnąć poprzednio, czy korzyść 
materyalna po odtrąceniu oczywiście kosztów prodnkcyi, przewyższy 
prostą sprzedaż surowych płodów. My utrzymujemy przeciwnie, à naj- 
lepszym na to dowodem mała liczba istniejących w Galicyi fabryk, które 
nietylko teraz w obec niezmiernie wygórowanych „cen roboczych, ale 
nawet dawnićj za czasów pańszczyzny, kiedy właściciele ziemscy sami 

rowadzili fabryki i mieli na zawołanie wielką ilość rąk za darmo, za- 
edwie koszta pokryć były zdolne. Przytaczamy tu za przykład eukro- 
wnię w Tłumaczu, mogącą stanąć pod względem obszerności i doskona- 
łości obok pierwszych cukrowni w Niemczech, a która pomimo zastó- 
sowania wszystkich ulepszeń mechaniki, pomimo że w połączeniu z nią 
zostaje młyn parowy i gorzelnia, nie tylko że nie wynagradza ogromnych 
kapitałów zakładowych, ale nawet wycieńcza należące do nićj dobra i 
w najlepszym przypadku zaledwie koszta produkcyi zwraca. Przedsię- 
biorstwa wyłącznie rolnicze w Galicyi nie przedstawiają natomiast takiego 
niestosunku. Nie ulega wątpliwości, że kraj ten od natury przeznaczo- 
ny jedynie i wyłącznie do rolnictwa i w związku z niem zostających ce- 
lów, tylko przez najwyższe udoskonalenie uprawy ziemi zadaniu temu 
godnie odpowiedzieć zdoła. iyd ai 

»Wprawdzie dużo jeszcze pozostaje do czynienia, aby lego dopiąć, 
a na nieszczęście, z małym wyjątkiem racyonalnych gospodarzy , rolni- 
ctwo bywa po największćj części prowadzone po staremu z całem niedo- 
świadczeniem i wszystkiemi przesądami, jak przed stu laty. Nadto naj. 
znaczniejsza liczba gospodarzy gotowa ulepszyć uprawę ziemi podług 
najnowszych zasad agronomicznych, nie posiada potrzebnych na to ka- 
pitałów, Żyjąc w smutnćj alternatywie, albo z dóbr swoich jak najmniej- 
sze ciągnąć korzyści, albo też większe zyski wydobywane z ulepszeń 
rolniczych obracać na oplaty wysokich procentów od zapożyczonych 

itałów. 

WE »Pomyślność przeto AMC dobry byt niezmiernie zabożałych jćj 
mieszkańców nie polega na zakładaniu fabryk, ale na racyonalnem uży- 
ciu bogactw przyrodzonych w kraja, a w tym celu życzyćby należało, 
aby z jednćj strony rząd obznajmiał galicyjskich rolników z postępami 
agronomii, lak przez zakładanie wzorowych gospodarstw jak również 
przez popularne pouczania, z drugićj zaś strony, aby racyonalnym go- 
spodarzom dopomagać przez wypożyczanie im kapilałów na mały pro- 
cent. « E 

Ame ka. 2 

Rząd Stanów Zjednoczonych Ath A zawizeć układa z Anglią 
i Francyą, aby Hiszpanią w posiadaniu wyspy Kuby zabezpieczy ć. 
Amerykański sekretarz stanú wypowiada to otwarcie, że Ansla I Fran- 
cya mogą wygodnie zrzec się czegoś, do czego pretensyi ża nych niero - 
ściły; od Stanów Zjednoczonych zaś domagać SIĘ niemośnęze y się par 
naprzód wyrzekły spokojnego i prawnego bobygia K tak adttnie ma 
mej, dyplomata amerykański w przełożeniu tem ae: ę | Ba i > - 
po swćj stronie, że w Londynie i Paryżu niepodobna mu bę lzie na to dać 
odpowiedzi, któraby próbę wytrzymała. Z strony. europejskiej „można 
jedynie słusznie od rządu Stanów Zjednoczonych życzyć sobie i żądać 
czujności i sprężystości, aby napadom nieprawnym na Kabę, jakich się 
poddani jego po kilkakroć dopuszczali i jakich wciąż jeszcze bieponie- 
chali, za wczasu zapobiedz. Zadanie to nic jest łatwem. Amerykanie 
niebardzo przyzwyczajeni do posłuszeństwa, a pożądliwość ich nabycia 
krain zaostrza zapał plantatorów utrzymujących niewolników w państwach 
południowych, którzy z Kaby szkółkę niewolnictwa robią i równowagę 
z państwami bez niewoli znów przywrócićby chcieli.  Demagodzy pra- 
wią z dachów, że posiadanie Kuby dla bezpieczeństwa rzeczypospolitej 
jest koniecznem. Bezpieczeństwo było w czasach dawnych jak i w tera- 
źniejszych pozorem ostatnim zdobywców, i pozorem, który się nigdy 
nie kończy. Szczęśliwem zbiegiem okoliczności dyplomatów amerykań- 
skich utwierdza część umiarkowana prasy amerykańskićj przeciw niepo 

amowanćj żądzy zaborczćj, i państwa północne nieżyczą sobie wcale 
nabycia Kuby, do óki tam jeszcze niewola panuje. — Bliższem wciele- 
nia jest Meksyk, od którego już prerineye wielkie, Texas i Kalifornią 
oderwano. W państwie tem, ja „wiadomo, niewolę zaniechano. Od 
czasów wojny ostatnićj wdzierają SIę Amerykanie jako posiedziciele zie 
mi, kupcy i rzemieśnlicy coraz liczniej do kraja, kiedy Meksykanie sa- 
mi są Indem leniwym, zniewieściaływ, który do zupełnego rozprzężenia 
Pod względem spółeczeństwa krajowego dąży. Stosunków meksył ań- 
niemożna lepićj oznaczyć, jak słowami prezydenta Arista, któremi on 
Ongres dnia |. Stycznia zagaił: „pomiędzy nami są błędy społeczne or- 
ganicznemi, Wszystko wydaje się równie sprzecznem i dwalicowem, 
jek rasy, które kraj nasz zaludniają; w walce zaciętćj, jaka się „teraz 
Pomiędzy postępem a reakcyą wywiązała, widocznie kj żadna 
ustalić się niemoże, a naszém jedynćm położeniem pa jest 
stan nieustającej anarchii.« Arista porównywa rząd mesykaw i ri czło 
wieka, który iść ma, kiedy mu ręce i nogi skrępowano. obec wy 
Próżnionego zupełnie skarbu publicznego, chwycił się środka by 
wego, podwyższenia ceł w sposób nieznośny, przezco niezadowolenie 


gwiększe, mianowicie pomiędzy klasą zamialszą, się upowszechniło. 
wś” powstania, który dotąd w prowincyach pojedyńczych się zajmo- 
Mia. według doniesień najnowszych, teraz cały niemal Meksyk ogarnął. 

lasla portowe naturalnie najwięcćj wzburzone, i z Vera Cruz nadcho 


zi właśnie pismo, z którego się jasno okazuje: jak w Meksyku rewolu- 
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cye powstają : Vera-Cruz d. 27. Grudnia 1852. 

» Właśnie teraz zrobiono rewolucyą, czyli, jak tu zowią, pronun- 
ciamenło. Mieszkam w hotelu de los Diligencias Generales, naprzeciwko 
ratusza; te dwa budynki tworzą zachodnią i wschodnią stronę placu, 
stronę połuduiową zajmuje kościół katedralny, północną domy z krużgan- 
kami łukowemi. Ulice wszystkie w Vera-Cruz przerzynają się pod ką- 
tem prostym i zbiegają się w narożnikach na rynek. Dzisiaj wieczorem 
około katy 8 wieczorem grała tam muzyka wojskowa, i to pułku Ja- 
lappy, którego kilka set ludzi tutaj przysłano, aby ich nazajutrz wsadzić 
na okręt do Tampico przeciw pronunciados. W długich przestankach 
odegrała muzyka kilka walców i marszów. Tłum przysłuchujących się 
niebył nadzwyczajnie wielkim; przed godziną 10 damy do domu odeszły; 
około tćj godziny spodziewano się muzykantów przed mieszkaniem ko- 
mendanta placu Roblesa, który wieczór dawał; ale oni pozostali jeszcze 
pa placu i dalćj grali. Z kilku znajomymi udałem się nad brzeg morza, 
gdzieśmy się od osoby świeżo za nami przybywającćj dowiedzieli, że 
wojsko w warowni, które nazajutrz na okręt wsadzone być miało, opór 
jawny stawiło. Lubo godzina 10 już wybiła, stała otworem brama na 
Muelle, którą o tym czasie zwykle zamykano, kilkunastu ludzi szepcą: 
cych i gesta rozmaite robiących było tam zgromadzonych; straże dwie 
przystępu nam wzbsoniły. Kiedyśmy na plac powrócili, muzyka wła- 
śnie walec ostatni skończyła; wszedłem do hotelu o trzy kwadranse 
na ll. Przystąpiwszy do okna, słyszałem jeszcze stąpanie muzyki nda- 
jącćj się przed mieszkanie komendanta, której może ze sto ludzi towa- 
rzyszyło wykrzykując: muzyka, muzyka! Piękny księżyc w pełni oświe- 
cał magicznie kościół katedralny, kiedy nagle w oknach wieży światła 
zabłysły; naraz dzwony w cienia ukryte nagle oświecone w i w tćj 
samej chwili ich głos przenikliwy budzi mieszkańców miasta z ich snu 
pierwszego. Wszystkie inne dzwony pospoła się odezwały, muzykanci 
nawrócili i znów na plac przybyli, zagłuszeni jękiem dzwonów i w towa- 
rzystwie kilku gromad ludzi, których milczenie głuche zdumienie i nie- 
pewność zdradzało ; inni zbierali się po ulicach i na placu. Około kilku 
ludzi w ciemnych surdutach i czarnych kapeluszach zebrało się koło 
ludu biało ubranego. Kilka przemów i deklamacyi muzyka zagłuszyła; 
dopiero jak ta i dzwony ucichły, słychać było zwykle przyeinkom towa- 
rzyszące viva i muera. Kiedy się to stało na placu przed gmachem rzą- 
dowym, w którym także policya się znajdowała, poszły tłumy ludu 
z muzyką do warowni. Ta oświadczyła się, i krótko przed godziną 12 
powrócił na plac tłum ladzi około 300, lud wszechwładny miasta Vera 
Cruz, liczącego do 7000 mieszkańców. Z wieży zabrzmiał głos: muera 
Arista! (teraźniejszy prezydent). Muera Arista! odpewiedziano na dole, 
i postąpiono za przywódzcami wchodzącemi na wschody szerokie gmachu 
rządowego, gdzie alkada i władze już zgromadzone były, aby się woli 
luda poddać. Raz po raz odzywały się dzwony w sposób, który zdaje 
się był na to obliczony, aby choćby też najmniejsze tamająco skutkujące 
namyślanie się niepodobnem uczynić. 

Vera-Cruz, d. 28 Grudnia. — Dzisiaj jesteśmy bez rządu, ko- 
mory celne zamknięte, Robles i jego główna koterya opuszczają dzisiaj 
po południu miasto pocztą, i udają się do Meksyko. Przy pronuncya- 
mentach jest tutaj zwyczajem, że każdy, który się na nie niezgadza, 
wolno oddalić się może, pewnie przez wzgląd, że na tryumfujących dzi- 
siaj kolćj przyjść może, iż innym znów miejsca ustąpić muszą.« 

„Celem rucha tego było zniżenie znaczne ceł wchodowych i zniesie- 
nie zakazów na wzór Tampico, które jaż w tym względzie przykład 
dało. Częściowe nawet tylko przeprowadzenie tych środków zgotuje 
klasie trudniącej się rólnictwem i przemysłem niezbędnie następstwa szko= 
dliwe, a rządowi nowemu trudności znaczne, może niedoprzezwycięże- 
Dia. Arista zostanie zrzuconym, ale czy zwalenie jego przyczyni się do 
tego, iż lud meksykański stanie się zdolnym utrzymać zgodnością sto- 
pień narodu, przyszłość rozstrzygnąć musi.« 

Według doniesień najnowszych z Meksyku rząd tamtejszy już dogo- 
rywał. Kongres w godzinie przedostatnićj dał mu upoważnienie do za- 
ciągnienia pożyczki w kwocie 2 milionów dolarów, ale on niemógł już 
dostać pieniędzy na swoje obligacye. Niedaleko Guadalaxary przyszło 
podobno do potyczki z powstańcami, w którćj jenerałowie Minon i Vas- 
quez, dowodzący wojskiem rządowem polegli, a wojska ich rozproszone 
zostały, Arista podał się dnia 6. Stycznia do dymisyi i opuścił Meksyk. 
Oczekiwano powrotu Santa Anny. 


Kronika miejscowa. 

Poznań, d. 17. Lutego. — Dziś z rana odbyło się tu uroczyste na- 
bożeństwo za duszę ś. p. kardynała księcia biskupa wrocławskiego Die- 
penbrocka w katedrze poznańskićj. — Dziś wywożą z wszystkich ulic 
naszego miasta ogromne zaspy śniegu, które jak jakie barykady piętrzyły 
się pomiędzy kamienicami. Komunikacya przywrócona Die tylko w mie- 
ście, ale i z prowincyą. Dzienniki zaczynają nadchodzić tak z wschodu 
jako też zachodu. Od południa większa przerwa. Na kolejach żela- 
znych pracują tysiące ludzi, nad odkopywaniem szyn z pod śniegu, głó- 
wie komunikacye już przywrócono. Dziś mamy 10 stopni mrozu. 


GALERIA KAWALERÓW DO WZIĘCIA. 
(Dziennik warszawski.) 
(Ciąg dalszy.) 

Nazwa kawalera jest tak gatunkową, iż gdyby synek jak najdłażej 
zamieszkiwał w rodzicielskim domu, zawsze go niektóre indywidua będą 
tylko »synem pańskim« nazywały — samoistnie, to jest m | czasu, jak 
Życie jego stało się improwizacyą, już należy do kasty. 

Nie przesadziliśmy bynajmnićj nazywając improwizacyą Życie kawa- 
lera — on przecie opuszczając dom ojcowski, z systematycznych wy” 
gód i porządków, przeszedł do przyjemności życia losowego — jakiego 
nawiasowego gospodarstwa, gdzie wszystko stało się ex abrupto. Opu- 
puścił może nawet świetne saloniki, i zostawił w domu E Frea GG: 
palisandry, rznięte szkła i porcelanę — zabrał tylko jednę kołdrę i po- 
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rodzicielskim gratem nazywało i jaż został po kawalerska uprowidowany. 
Nie jestże to improwizacya? — chociaż to dopiero początek wszystkiego! 


Ale mieszkanie kawalera jest tylko stacyą odpoczynku w pielgrzymce 


wego, — on żyje tylko po za obrębem swoich czterech ścian : 
ciera kąty po Warszawie przez dzień cały, powracając zaledwie nocą, 


wyjął żebro z boku Adama i utworzył mu niewiastę; ale w naszych nie- 
biblijnych czasach, niewiasty stawszy się jnż towarzyszkami, łamać do- 
piero mężom żebra zwykły, czemu kawaler nim się podda, wybiera so- 
bie tymczasem szlaf - kamrata, który po światowemu zwie się jeszcze ina- 
czej kolegą, gdyż koleżanek , tem więcćj szlaf- kamratek podobno wcale 
nie ma. 

Niebo tak wszystko harmonijnie w naszym biednym świecie porząd- 
kuje, że prawie zawsze swój wynajdzie swego.  Mlćczaki np. łączą się 
prawie zawsze z sobą, wyrostki mieszkają znów z wyrostkami. Tak samo 
i kawalerowie innych stopni znajdą się blisko siebie jak na zawołanie, tćm 


więcej, gdy będą jednakićj natury, jednakich skłonności, usposobień i 
wszystkich cech, po których się wartość poznaje człowieka. Dla tego 
hulaka przybierze sobie niezawodnie birbanta za towarzysza; — szuler 


ożeni się na mieszkaniu ze szulerem; głupi, jak 2 a 2 są 4, pokocha głu- 
piego, a prawie zawsze znajdą się w parze że sobą, goliasze — czego 
wszystkim za zle brać nie można. 

* W każdym jednak razie, wiek najbardzićj zwykł sympatyzować 
z wiekiem. W mlóczakach jednak miłość musi być gorętszą, bo lubią 
nawet łączyć się w gromady jak śledzie gdy płyną na tarcie — mieszkają 
czasem po dziesięciu; wyrostki po trzech a najwięcćj w ciu; — aktualni 
kawalerowie prawie zawsze stoją we dwóch; stary tylko kawaler niena- 
widzi spółki — ale czegoż on już nie nienawidzi!..... i dla tego rzadką 
jest rzeczą w Warszawie, ażebyśmy dwóch starych kawalerów w jednem 
mieszkaniu znaleźli. J f 

Częścićj napotkać się zdarza, że taki przyjmie do siebie mlćczaka; 
— ale téż wtenczas stary wie co robi — niezawodnie mlćczak musi mieć 
siostrzyczki na wydaniu, €O już tego lisa z jego domem koligowaci nie- 
jako w pewnej części. (d. c. n.) 


Przybyli do Poznania dnia 17. Lutego. 
BAZAR: Sierakowski z Wroblewa; Łącki z Ślachcina; Jaraczewski z Lipna; 
Lewandowski z Mierosławia. 
BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Tepper z Galowa; Treskow z Polski. 
HOTEL BAWARSKI: Breański i Wiśniewski z Milosławia; Rajkowski z Go- 
razdowa; Szczepanowski z Trzemeszna; Wielonski z Marszewa; Wse- 
woloiskoy i Wnools z Petersburga, 
POD CZARNYM ORŁEM: Zaliński z Kowalewa; Kurnatowski z Środy. 
HOTEL RZYMSKI: Biegański i Bieczyńska z Potulic; Materne z Leszna. 
HOTEL PARYSKI: Liskowska z Stanisławowa; ks. Bnlczyński z Nietrzano- 
wa; Sadzyński i Griemberg z Szremu. 
POD ZŁOTĄ GĘSIĄ: Sander z Waliszewa. 
HOTEL WIEDENSKI: Raczyński z Nochowa; Melzer z Wronek. 
HOTEL BERLINSKI: Ks. Michalski z Kamionny; Paczkowski z Konina; 
Dembinski z Galązek. 


ZAPOZEW EDYKTALNY. 

Komibiarczyk Karol August Steinbach, 
syn mlynarza S am uelaiJoannyFryd eryki 
małżonków Steinbach tu z miejsca, ochrzco- 
ny tu dnia 23. Lutego 1810. r., został po wy 
cierpieniu kary na fortecy naprzeciw niemu za- 
wyrokowanćj w r. 1839. r. na wolność puszczo- 
ny i udal się odwiedziwszy raz tylko jeszcze 
swoich krewnych w Wolsztynie, na wędrów- 
kę, niedawszy odtąd ani o swojćm życiu, ani o 
pobycie żadnej wiadomości. 

Na wniosek kuratora nieprzytomnego, rzecz- 
nika Kiiblera, ma więc wspomniony niezna- 
jomy z pobytu za umarłego być uznany. Celem 
tego wzywają SIę nietylko 

Karol August Steinbach, 
ale oraz jego sukcessorowie i spadkobiercy, aże- 
by się przed lub w terminie, wyznaczonym na 
dzień 25. Października 1858. r. przed po- 
ładniem o godzinie 10téj przed deputowanym 
Ur. Nolting w izbie naszćj instrukcyjnej pi- 
śmiennie lub osobiście zgłosili i dalszego rozpo- 
rządzenia oczekiwali, w przeciwnym bowiem 
razie kominiarczyk Karol August Steinbach 
za umarłego będzie „BRRANY i BSA jego wy 
legitymujący się sukcessorom wydany zostanie. 

PU odzak dnia 26. Listopada 1852. r. 

Król. Sąd powiatowy. Wydz. l. 


OBWIESZCZENIE. 
(jj Ferdynand Busse, posiedziciel sołectwa 
w Kowanowie, przez wyrok podpisanego 
Sądu, publikowany pod dniem 10. Grudnia 1852. 
za marnotrawcę uznanym został; co się niniej- 
szćm w skutek §. 26. tyt. 38. Ordynacyi sądowej 
z tém nadmienieniem do publicznej podaje wia- 
domości, że temu Busse teraz na zdolności 
zbywa, na przyszłość ważnie długi zaciągać. 
Rogoźno, dnia 9. Stycznia 1853. 
sda e EO N itoy. Wyde 
Młody człowiek życzy sobie przyjąć umie- 
szczenie jako nauczyciel domowy. Szczególne 
wiadomości udziela księg. Pana Żupańskiego, 


Nowa ulica z Poznaniu. 
Nowa UA o 2566: 


OSTRZEŻENIE. 

W gazecie Polskiéj Poznańskiéj doczytałem 
się, że dobra Murzynowo Borowe, poło- 
żone w powiecie Średzkim, z wolnej ręki są do 
sprzedania. Jako wylegitymowany współ -suk- 


Raszkowo, dnia 13. Lutego 1853. 

Marcin Krzyżanowski. 
Aukeya pozostałości. 

W środę dnia 23. Lulego r. b. 
przed południem od godziny 
D., a z potudnia od godziny 2. 
w domu Kaulfusa przy placu działowym 
i narożniku Magazynowćj ulicy Nr. 10. 
sprzedawać będę przez publiczną licytacyą i za 
gotówkę: 
ko zostałość zmarłego Tajnego 

adzcy Sprawiedliwości Borna, 
składającą się zmahoniowych å brzo- 
zowych mebli, jako to: kanapy, stoly, 
krzesla, szafy, komody, zwierciadła, dwa 
lastra i t.d., dalej: garderobę, mundur urzę- 
dowy, szkło i porcelanę, tudzież kompletną pra- 
wniczą bibliotekę ręczną i wiele innych książek, 
pomiędzy innemi Humboldta Cosmos. 

Lipschitz, król. komisarz aukcyjny. 


Postanowienie przełożonych Towarzy- 
stwa Poznańskićj kassy pogrzebowćj 
zdnia 13. Lutego r. b 

Członków towarzystwa Poznańskićj kassy po- 
grzebowćj, którzy w składkach zalegają, niniej 
szém się oslalecznie wzywa, aby takowe naj- 
późnićj od dziś w czterech tygodniach na ręce 
Rendanta towarzystwa Pana Fryderyka Sei. 
demann przy ulicy Weneckićj pod Nrem 5. 
złożyli, w przeciwnym razie utracą podług Ś. 
ll. ustaw wszelkie swe prawa do towarzystwa 
i kassy i zostaną bezwzględnie wykluczeni. 

Osoby chcące do towarzystwa wstąpić, mogą 
się każdego czasu podług wyżćj wspomnionego 
mandatu zgłosić, jeżeli są papierami przepisane- 
mi, jako metryką itd., zaopatrzeni. 

Poznań, dnia 16, Lutego 1653. 

Z polecenia: Scheding. 


Holsztyńskie ostrzygi 
cotylko nadeszły. 


J. Dartsch w Bazarze. 


Cegielskiego w Poznaniu. 


Przedaż domu. 

Dom na Rybakach pod Nrem 9/74. w Pozna- 
nia wraz 2 ogrodem jest do przedania z wolnćj 
ręki  Bliższa wiadomość u p. Zobel, Admini- 
stratora i Porucznika pod Nr. 1. przy Magazy- 
nowćj ulicy. | 

Opiekun małoletnich W otschke. 


Wynajęcie pomieszkania. 
Pod Nr. 1/142. na Królewskićj ulicy w domu 
Nowackich jest pierwsze piętro od Wielkićj 
nocy 1853. do wynajęcia. Bliższa wiadomość 
u Pana Zobel, Administratora i Porucznika pod 
Nr. 1. przy Magazynowećj ulicy. 


Łabędzikowe i fulrzane Ca- 
chenez są po tanich cenach, celem ich wy- 


przedaży u 
KM. F. Schuppicha. 
ŻURU 


z kminkiem z najprzedniejszćj mąki rzannćj 
podczas postu codzień dostać można u 
R. Kruga, 
przy W rocławskićj ulicy Nr. 37. 


Na pr. kurant e 
— nn 


Kurs giełdy Berlińskiej. 
Dnia 16. Lutego 1853. 
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